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(D o k o ń c z o u i e).
W ielkie znaczenie i wpływ n a  rządy Kościoła katoli­

ckiego pod berłem  rosyjskiem  m a duchowne kolegium rzym ­
sko-katolickie. P ierw otnie P aw eł I  ukazem  z r. 1797 u s ta ­
nowił departam en t rzym sko-katolicki, justie-kolegium . Car 
A leksander I  zm ienił nieco praw a i ty tu ł tego departa ­
m entu , nazywając go „ducliownem kolegium  rzym sko-kato- 
iickiem ." J e s t  to  jak b y  główny konsystorz d la  wszystkich 
dyecezyi w cesarstw ie rosyjskiem, gdyż w r. 1867 poddano 
m u także i dyecezye m etropolii warszawskiej, a naw et co 
więcej powierzono m u władzę nad B iskupam i. Może bo­
wiem przyjm ować skargi n a  Biskupów i apelacye od kon- 
systorzy. K olegium  to zajmowało się spraw am i obu obrząd­
ków, więc unici m ieli w niein swych reprezentantów : 
jednego B iskupa i trzech asesorów. Mikołaj I  ustanow ił 
dla spraw unickich osobne kolegium  grecko-unickie. W  roku 
1867 n ad a ł car nowe atrybucye kolegium  rzym sko-katoli­
ckiemu, ustanow ił z niego jakoby najwyższy try b u n a ł du­
chowny, gdyż m u n ad a ł prawo rozsądzania, czy i jakie 
wnioski, w ystosowane z różnych dyecezyi do Stolicy św., 
m ogą być w ysyłane do K zym u. S tolica Apost. nie pozwo­
liła B iskupom  w ysyłać delegatów  do tegóż kolegium, sku­
tk iem  czego car zm ienił nazwę, rzecz pozostawiwszy tę  samą. 
W edług  okólnika K ard y n a ła  S tanu  z 2 m arca 1875 wolno 
B iskupom  posyłać delegatów, k tórzy n a  trzy  la ta  bywają 
wybierani. W  okólniku ty m  pisze K ardynał sekretarz: 
„H ine factum  est, u t  praedieto  collegio nu lla  alia nunc 
p ro rinc ia  dem andata  superesse perliibeatur, nisi quae stric te  
re ru m  tem poralium  adm inistrationem  oomplectitiir, quo 
com m odius c irile s  relutiones in te r catholicas dioeceses et 
gubern ium  ipsum  componi et perfici expeditius possint. 
(juap rop ter SS. D. res ad hujusm odi s ta tu m  re s titu ta s  to- 
lerabiles ąuodam m odo evasisse ratus.... im pedim ento jam  
non osse censet, quom inus singuli ordinarii dioecesani tam  
im perif Kussici quam  regni Poloniae ad petropolitanum  
collegium proprium  delegatom  m ittere  yaleant, qui ibidem  
sedeat et in  exequendis negotiis com m iuiem  operam  navet, 
quoad tam en idem  collegium sta tu to s  term inos non p rae - 
te rg red ie tu r e t dum m odo sp irituali dioecesiuin regim ini et 
ecclesiasticae disciplinae nullo  prao tex tu  se im m isceat lir- 
m um que liac super re m aucat, quod episcopus solus judex 
e t adm inistra tor negotiorum  ecclesiasticorum  suae dioecesis 
sa lva subjectione canonica Apostolicac Sedi debita, prouti 
jam  eau tum  fuerat per art. V III  conren tion is in te r ipsam

Apostolicam  Sedern et B ussicum  gubern ium  an. 1817 ini- 
tae, a tque hac u n a  dum taxat ratione petropolitanum  Colle­
gium  in te r ciriles e t ecclesiasticas po testa tes se m edium  
interponat"*).

Sem inaryów m ia ła  archidyecezya dawniej cztery: 
1) w K raslaw iu, założone jeszcze za czasów rządów polskich 
właściwie dla dyecezyi inflanckiej; 2) w B iałym stoku na
5 kleryków; 3) w Żwinogrodku w guberni kijowskiej na
6 kleryków; 4) w Moliilewie n a  20 kleryków, pom iędzy 
nim i i kleryków zakonnych. W szystkie cztery sem inarya 
byty  pod zarządem  m isyonarzy, a regulam in byl w ydany 
przez m etropolitę Siestrzcńcewieza n a  zasadacli „postępo­
wych". W  r. 1843 połączono fundusze i utworzono seini- 
narym  nowo w M ińsku razem  i dla m ińskiej dyecezyi, a od 
r. 1879 istnieje sem inaryum  w P etersburgu  n a  40 alumnów, 
których w roku zeszłym było tylko 26. Oprócz tego istnieje 
akadem ia duchowna rzym sko-katolicka i to od roku 1812 
w P etersburgu , dawniej w W ilnie. Nazwę tę  akadem ii du ­
chownej udzielono tej szkole po zniesieniu uniw ersytetu wi­
leńskiego (1833). Od r. 1867, kiedy zniesiono akadem ią 
w W arszawie, kształcą się w P etersburgu  klerycy także 
z prow incji warszawskiej. W  roku zeszłym było n a  aka­
demii ze w szystkich dyecezyi obydwóch prow incji 38 k le­
ryków; zarząd nad ty m  zakładem  m a m etropolita mohile- 
wski podobnie jak  B iskupi nad  swemi sem inaryam i; z dwu­
n astu  profesorów połowa je st świeckich.

N a  utrzym anie przeznaczono Arcybiskupowi m ohile- 
wskiem u p e n s ji  6610 rs. jako A rcjhiskupow i prymasowi, 
n a  duchowieństwo katedralne i zaopatrzenie katedry  5390 rs., 
razem  więc 12,000 rs. Oprócz togo pozostawiono m u z da­
wnych m ajątków  kościelnych tak  zwane ugodje t. j. m ałe 
folwarezld, w których  la tem  może rezydować. A rcybiskup 
mohilowski należy co do p e n s ji do I  klasy, wileński zaś 
i żm udzki do I I  k lasy (10,000 rs., dla siebie 5475 rs.), 
a żytomirski, m iński i kam ieniecki do I I I  klasy (8500 
r s ,  dla siebie 4480  rs.). K onsystorz zaś I  klasy je s t 
wileński (5300 rs.), bo najwięcej dyecezya ta  liczy wier­
nych, I I  klasy mohilowski i żm udzki (4800  rs.), reszta  
I I I  klasy (2500 rs.). Ponieważ m ajątki kościelne skonfi­
skowano, prawo pa tronatu  nie istnieje, ani też dozory ko­
ścielne. Taki stan  je s t od r. 1843 w południowo i półno­
cno-zachodnich guberniach; w innych guberniach rządzą 
m ajątkiem  kościelnym syndykowie, stosownie do ukazu K a­
tarzyny  z r. 1769. W wielu m iejscach (w K azaniu) m e­
ble stanow ią głównie m ajątek  kościelny.

N a posadach etatow ych ustanow ionym  duchownym  wy­
płaca  rząd  pensyą, której je s t  5 klas; najw jższadO O rs.. na j­
niższa 235  rs., prócz tego pozostawiono ugodje po 33<lzie- 
s ia ty u  roli ornej i lak. D ziekani biorą 5°/0 od pensj i pro­
boszczów swego dekanatu, a wikarego pensya zależy od
ugody z proboszczem. P od ług  rozporządzenia zm arłego

*) Uncyklopedya kościelna ks. Nowouwrors!.’ ,0 r -Łyku(fc„Mo- 
liilowskrt prowincja."
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śp .ks. A rcyb.Fijałkow skiego każdy wikary powinien m iećpen - 
syi 4 0 ' rs., stołowanie, opal i ł /3 z dochodów parafialnych. 
l*o większej części wierni sann opatru ją potrzeby m ateryalne 
swych kapłanów i tu  wielką* odznaczają się ofiarnością Lud 
wszystek biedny, boć w głąb Rosyi idą tylko albo za Chle­

bem , albo-; zm uszeni przez rząd iść n a  w ygnanie lub do 
wojska; urzędnicy nigdy nie w yłam ują jsie od ofiar, a naw et 
żołnierze po kopiejce od rub la  chem ie skladaja n a  ofiarę. 
Pasterzow anie bardzo utrudnione, bo proboszcz jest w łaści­
wie tylko m isyonarzem ; w niektórych przynajm niej okoli­
cach proboszcz niezem  się nie różni od m isyonarzy w Sta- 
nacli Zjednoczonych m iędzy Indyanam i; miwet stanowisko 
sam ego A rcybiskupa więcej podobne do w ikaryusza apo- 

tejulskiego n a  misyacli.
Zakonów7 etatowych jest w archidyeć. inohilew7. dwra; jeden 

w Agłonie w dekanhcie dolnodyiiahurskiiii z 8 zakonnikam i 
i 1 braeiszkiem ; drugi w P ete rsb u rg u  z 15 zakonnikami; 
prócz tegjo| I wą klasztory M aryawitek nieetatowo, jeden 
w Moliiiewie, drugi w Mlt-ebsku po 4 zakonnice. R egu ła  
klasztorna albo raczej k lauzura zluźm ala przedewszyslkiem  
w skutek reform y, ja k iiłfza p iw ad z ił pierwrszy m etropolita; 
od r. 1 8 1 2 -prowineyalów nie obierano, lecz  ustanowiony 
bywa jeden  ksiądz świecki w każdej dyecęzyi jako w izytator 
klasztorów7.

Najwięcej, prawie w7ylącznie przez ludność kato licką 
'zam ieszkałą m i^rscow ojpą jftst?byle województwo iullanckic, 
dziś do gu b ern r witebskiej w7lączone, jak  w ogóle cała gu­
li; rn ia  witebska, w której j&śFSli przeszło kościołów. W  trzech 
pow iatach,^stanowiących dawniejsze w7ojewództw7o inllanęki'£, 
zaludnionych prawie wyłącznie przez Lotyszów, znajduje się 
59 parafii katoliokich, z których bardzo licznepsą: K rasław  

.901$'!' dusz, Dagacla 6 ^ )  przeszło, U żw alda do 609fóJPrelej?< 
przęszlo 70()Cj7 tak samo Lucyn, Łotysze są perlą arclii- 
dyecozji, jak  mówił Arcyb. D inśehowski, już dla tego sa- 
megd> że tu  najwięcej katolików, a potem  że lud pobożny, 
pracowity, trzeźwy, m ało tylkęnrozwinięty; nieszczęsne dzieje 
tej krainy n ie  m ogły dobrze w7plynąć na ludność. Szczegól­
niej upowszechniony- tu  śpiew7 kościelny; przy Mszy uroczy­

s t e j  często się żel irza, ż£ chórem  lud^Jpiew ając odpowiada; 
nieszpory śpiewają po lotyskti, prz-y pogrzebach śpiewają 
głównie niewia&ty również po lotyskn psalm y Miserere i De 
pfofundis; Cm entarne byw ają tu  prawie w każdej wrsi. K o­
ścioły-Są nowrizój struk tu ry ; najwięcej z 18 wieku i to u b o - 
gio';Lnajw7spanialszą_‘ są w K raslawie, Dagadzie, Aglonie, I)y- 
naburgu . K azania bywają pg polsku i lotysku. W  M o- 
s k w I c je s t jeden kofciól skrom ny ule p ięk iij, gdzie się, 
praw ią kazania w języku polskim, niem ieckim  i totyskim ; 
drugi urządzony z e leg an c ją  salonową dla narodowości fran- 
cuzkiej i tn  kazania bywają tylko po lrancuzku. P iz y  pior- 
wszym je s t 4 kapłanów, a przy- drugim  2; katolików w g u - 
bernii moskiewskiej hózą około 13,000. W  P e t e r s b u r g u  
saT następujące świątynie kato.1.; 1) Najśw. P anny , przy k tórym  
rezyduje m etropolita i kapitu ła , składająca się. z 6 p ra ła ­
tów7, 1 3; kanoników KB .wikaryuszów; 2) św. K atarzyny  ko­
ściół parafialny pod zarządem  Dominikanów7; obszerna to 
świątynia, lecz nie zbyt świetnie utrzym yw ana. K azania 
tu  się TjiiawiSkolejno po polsku, francuzku, niem iecku, a da­
wniej i ]>o włosku; 3) św. Stanisław a, niewielki kościół pa- 
raiiainy, fundowany przez ks. Siestrzcucewicza. Oprócz tęgo 
znąiduje się. kilka kaplic, z k tó rych  najpiękniejsza zwana 
M altańską, gdzie świat dyplom atyczny n a  nabożeństwo się 
zgromadzą;, największa z ą f  na M yborgti, gdzie je s t cm en­
tarz-: W  P e fe sb u rg u  zam ieszkuje katolików do 80,000 , ko­
ścioły w całej gubernii śą jeszcze w Carśkiem  Siole, K ron­

sztadzie, Jam burgu . W M , K sięstw ie P inlandzkiem  są świą­
tyn ie w7 H elsingfors i W jb u rg , które należą do dekanatu  
petersburgskiogp. uSybir, Kraj nadam ursk i aż do wrnętrza  
R o s ji  europejskiej tworzą dekanat moskiewski. N a Sybirze

są kościoły; w Tobolsku, Omslui, Tornsku, N erczyńsku, Kra- 
suojarsku, Irkucku, gdzie w miejsce niedawno spalonego 
nowy się buduje W  kraju  nadarnurskim  dla katolików je s t 
kaplica i sta le zam ieszkuje ksiądz w Mikolajewsku. W  Ro- 
syi europejskiej z.najdują się kościoły i parafie tylko w gu- 
bernialnycli m iastacli: w Pskowie, Nowogrodzie, jiN iż a jin  
Nowogrodzie. K ałudze, K ursku, Perm ie, Orle, W oroneżu, 
SmoLaisku, I*ultaw7ie, O renbergu, Sym birsku, K azaniu, C har­
kowie, Mrologdzio, A rcliangielsku. W  guberm i pskowski.-j 
do r. 1804 nie byto wcale kościoła, przybywali tu  ku  po­
słudze duchownej kap łan i z sąsiedniej gubernii, m ianowicie 
z In llan t, ale M szy św. nie m ogli odprawiać naw et po do­
m ach  pryw atnych, bo nie m ieli na to pozwoknia. Dopiero 
n a  prośby car A leksander zezw7olih aby kościół katolicki 
wystawiono w Pskowie i naw et przez synod praw osławny k a ­
zał oddać katolikom  n a  użytek starą, ku upadkowi chylącą się 
cerkiew i przeznaczył dla księdza 200 rs. rocznie, a sam  500 
rs. ofiarował Ina  urządzenie kościoła. K upiec K ars największe 
tam  położył zasługi około nowego kościoła, k tóry  w goty­
ckim s t j lu  postawiono w r. 1855. N a cm entarz ofiarował 
m ag istra t część cm entarza prawosławnego.

P od ług  ruhryceli z r. 1881 s ta ty styka KośAota kalol. 
w arcludyecezyi mohilewskićj tak  sio przedstawia:

’1) e k a n a i paraf. wiernych j kość. Jkapkjksiężą zak Jklasz fik

"Moliilewsko górecki 4 8043 4 12 9 4 1
Rogaczewsko-bycliowski 4 3192 4 6 5
Homelśko-bietski 5 5830 5 20 7
Klimów1 cko-inścis-hius. 3 5201 4 3 7
Cztłi-ykowsko-ezausnws. 6 4943 6 6 7 1
Orszaiiski 7 8383 7 13 6 1
Sieimeński 4 6519 4 7 5
Witebski 5 8909 6 23 9
Połocki 3 8453 |) 11 10
Lepś&ki 7 13138 7 24 7 o
Drysko-siebiezski 8 29286 8 21 9
(iórnodyuaburslu 10 41842 10 2 15 5
Doliiodyiiaburski 9 39081 9 9 14 9 4
Rzezy idto-^uieński 11 22151 11 4 12
Rzeżycko - luult libański 13 40034 13 4 14 1
Przcdliicyński 7 27609 7 14 10
Zalueyński 9 36874 9 7 11
Petersburgski 12 49612’ 12 13 22 14 1
Moskiewski 24 79598 19 10 31

■51 437751 148 189 •210 27 j g ffi 14

Do tego doliczywszy profesorów7 akadem ii, członków 
kolegium, emorytówć.kapelanów7 w7ojskow7ych, wypadnie ogólna 
liczba duchownych 297. —  R ezydencya A rcybiskupów rno- 
liilew7skich je s t od r. 1873 sta le w P ete rsb u rg u  dla tego, 
że m etropo lita  jest- członkiem i prezesem  kolegium  rzym - 
sko-katolickiego, tam  też je s t kap itu ła i konsystorz. A rcy­
biskupi m ają przywilej noszenia purpury .

| A rcybiskupam i byli: S tanisław  Bohusz S i e s t- r  z e n- 
j c o  w ic  z, urodzony 3 września 1734, wyśw. na kap łana 

1764, konsekr. n i^  B iskupa Mało in part. 1778 d. 1 pazdz. 
Fundow ał kościół św7. Stanislaw7a w7 P e te rsbu rgu  i szkolę 
dla ubogiej młodzieży katolickiej, oddając wszystko pod za- 

' rząd XX. Pijarów7 i kościół w MelatyCzach dla XX. D om i­
nikanów, Bardzo był troskliwy o swe zdrowie, przetlom a- 
czyl dziełko M ackcnsiego: „Sztuka u trzym ania zdrowia “ 
O statnie 30 la t m e ja d a ł m ięsa i dożył 95 lat, um arł 
1 grudnia 1820 r. 2) K asper K azim ierz K olum na C i e -  
c i s z o w s k i  nr, 1745 r. Chcąc się pośw ięcićm isyonarstw u, 
kształcił się w Bzym ie w Propagandzie. Papież K lem ens 
X III , widząc w nim  wielkie zdolności i pobożność^ pozwolił, 
że już w 19 r. swego życia odebrał św ięcenia kapłańskie. 
B ędąc B iskupem  kijowskim by ł istnym  lum inarzem  episko­
p a tu  polskiego. N a stolicę mohilew7ską przeniesiony 1827, 
ale dla słabości i waeku nie b j i  w swój rezydencji; S to­
lica Apost. pozwoliła m u  mieszkać w Lucku, gdzio też um arł 
r. 1681 3) .Ignacy Ludwik Korwin P a w ł o w 7s k i  urodź-
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1775, wyśw. 1801; byl sufraganem  kam ienieckim  i w ihiej- j 
scc słabowitego ks. Cieciszowskiego prezesem  synodu. K i” j 
A rcybiskupa mohilewskiogo prekomzowany r. 1841: um arł > 
1842. 4:)‘K azim ierz D m o c h o w s k i  ur. 1775, wyśw. 1803. 
Byl sufraganem  kurlandzkim  i członkiem synodu. A rcy­
biskupem  został 1848, um arł 1851. 5) Ignacy | o j U I
w i ń s k i .  Ukończywszy studya akadem ickie w W ilnie, był i 
kapelanem  przy uniw ersytecie w Kijowie, 1842 powołany 
na rek tora akadem ii w P etersburgu , 1848 B iskupem  sufra- 
ganem  i koadjutorem  mohilewskim^ a następnie A rcybisku 
pem . U m arł 1855. G) W acław  Ż y l i ń s k i  urodź. 1803, 
wyśw. 1826. Jako  członek kapitu ły  wileńskiej poszedł n a  
asesora synodu petersburgskiego. W  r. 1848 nom inowany 
i prekoniz. n a  B iskupa wileńskiego, w r. 1856 n a  Areyb. 
m ohilewskiego. U m arł 1868. A rcybiskup M aclaw  je s t tą lko 
im iennikiem  dzisiejszego in truza  wileńskiego, osławionego 
Piotra; A rcybiskup byl ducha kościelnego i krótko przed 
śm iercią w imieniu w szystkich Biskupów swej prowincyi n a­
legał n a  rząd, by  zm ienił swe postępow anie względem  ka­
tolików. 7) A ntoni F i j a ł k o w s k i ,  zm arły  w roku bież. 
Arcyb. i m etropolita  urodził sio 1 7 9 7 | wyśw. 1824. B ył 
rek torem  akadem ii duch. w Wilnie, a po przeniesieniu tejże 
do P ete rsbu rga (1842) byl także członkiem konsystorza rno- 
hileuskiego. Roku 1858 został B iskupem  in part. Toma- 
sceńskim  i sufraganem  kam ienieckim , w r. 1860 Biskupem  
kam ienieckim . K iedy dyecezya kam ieniecka została zniesiona 
i do łucko żytoim rskiej przyłączona, na co Stolica Apo­
stolska w końcu się zgodziła, mieszkał w W ilnie, zkąd roku 
1871 na m etropolitę byl powołany. K s. I i .

0 f u n d a c y a c h  msz a l nych .
( C i ą g  il a l rs*z y).

3. L egataryusze nieraz oznaczają liietylko liczbę Mszy śś., 
jak ie m ają być' ■. odprawione, lecz oznaczają m i e j s c e  
i c z a s  ich odprawienia (obserratio  loci e t tem poris cele- 
brationis). Co do m i e j s c a  uczy sen ten tiacom m unis theo- 
łogorum , że kap łan  korzystający z fundacyi sub grac i m a 
obowiązek odprawić M szą św. w kościtne lub przy o łtarzu, 
przez fundato ra oznaczonym (Lugo, G a ian tu s, Barbosa). 
Obseiwatio loci bowiem, jeżeli oznaczył je  fundator, je s t tak 
sam o onus do fundacyi przywiązanem , jak  liczba p rzep isa­
nych  Mszy św., dla t-ego benełicyat,-:.;przyjąwszy miejsce 
z tak ą  fundacyą, przejął kon trak t i zobowiązanie się ex ju- 
stitia  p łynące także pod względem tego m om entu. Teolo­
dzy je d n a k ż e ,;n m , że odprawienie Mszy św. raz łuljS drugi, 
na  innem  m iejscu nie pociąga za sobą peccatum  grare, 
gdyż rzecz ca łą  b rać trzeba w sensie m oralnym , który tu  
pozwala n a  przyjęcie p a rr ita s  m ateriae (D icastillus desacr. 
trac t. 5). D iana przyjm uje pary itas m ateriae u kapelana, 
k tó ry  codziennie m a odprawie M szą św. z fundacyi przy 
pewnym  ołtarzu, n a  dwa do trzech razy, inni n a  sześć 
razy, P asqualigo  n a  dwadzieścia razy w roku, utrzym ując, że 
i w tym  razie jeszcze odprawia się Msza św. regu larn ie  na 
pew nem  jednem  miejscu. K am by się zdało racyonalm ejszą 
rzeczą sądzić o tem  nie podług liczby, lecz podług każdo­
razowych okoliczności, gdyż trzeba tu  przyjąć, że fundator 
nie chciał bezwzględnie krępować kapłana, ale przypuszczał 
także, iż zachodzić m ogą wyjątki z rozum nych przyczyn, 
i d la  tego nie łam ie się jego woli, jeżeli czasem z słusznych 
powodów gdz'nindz'ćj odprawi się M sza św. G dyby przeto 
kap łan  ze względów zdrowia, albo dla niepogody, lu b i dla 
jakiej -ważnej pryw atnej przyczyny nie m ógł przybyć do ko­
ścioła dalej położonego; albo gdyby przy nadzwyczajnej oko­
liczności, z powodu jakiego św ięta gdzieś na inne miejsce

byl proszony z celebrą, albo ex speciali dorotlone chciał 
tam -pdpraw ić  Mszą św M gły ljy  za długo m usiał czekać za 
■Swoim ołtarzem  z powodu jakich ceremonii p g g  nadzw tezn, 
nego nabożeństwa, w tenczas m ógłby zrobić wyjątek i byłby 
usprawiedliw iony (łm gp clj^p. 21 d eE u c lm r.Ś  Sam em u jednak  
kapelanowi n a  dluzszy czas nic wolno znieść tego zobowią­
zania, jak  i nie wolno go znieść spadkobiercom  fundato ra 
p rz j capellania non co lla tita  re i laicalis, gdyz „Yoluntns 
testa to ris  Yel fundatoris, dum m odo sit rationabilis, adim- 
pleri debet11 (św. K ongr. Soboru). Kanonigci jednakże n a j­
znakom itsi przyznają Biskupowi prawo dyspensowania ka­
pelana co do o łtarza i pozwolenia m u sprawowania Kajśw. 
Ofiary przy innym  ołtarzu  tego sam ego kościoła z ważnej 
prg tczyny , a mianowicie w razie przeszkód lokalnych. „S tan ie  
legitim a causa au t im pedim ento potest Episcopus absquo 
consensu liaeredum  dispensare, u t Capellanus -pehibret in 
alio a łta r i“ (H enriąucz, — tak  samo Lugo i Barbosa). Sto­
lica Apostolska daje nadto: Biskupom , ilekroć o to proszą, 
faoultas do udzielania pozwolenia, na odprawienie % r  ś L  
przyw iązanych do pewnego ołtarza, jeżeli ich jem, wiele, 
przy innym  ołtarzu, lub w innym  kościele, zawsze jednak 
w obrębie dyecezyi. W  razie, gdybyj ołtarz lub koś&iil 
wyraźnie przez fundatora jako miefśce celebrowania wskoje 
zaue, m iał bycjóbalony (zawsze z pozwoleniem Biskupa, gdyż- 
bez tego pozwolenia nie wolno ani znosić ołtarza istn ieją­
cego, ani staw iać nowego), lub kap łan  dla jakiej pizeszkody 
nie m ógł tam  Mszy św. odprawić; natenczas m a on obo­
wiązek odprawić Mszą św. przy innym  ołtarzu luli w in ­
nym  kościele, chyba żeby in stru m en t fundacyjny dom agał 
się tego wyraźnie i wskazywał, ’że fundator szczególnie chciał 

| podnieść nabożeństwo u pewnego ołtarza lub wpewnym  kościele 
i wyraźnie zrezygnował n a  fructus sacrilicii. G dyby pod 
tym  względem zachodziła w ątpliw ojś^ natenczas trzeba roz- 

j strzygąc in  fawcfEgm fundatoris i M sza św. m usi być ofia­
rowana n a  jego intoneyą n a  innem  m iejscu („Praesum itur, 
fundatorem  disposuisse modo sibi m eliori,11 Pasąualigtrl. — 
Zadawano tu  iłóbie pytanie, czy może kap łan  odprawić Mszą śjj 
przywiązaną do pewnego ołtarza, przy innym  uprzywiłejo- 

| wanym ołtarzu, gdyżby w takim  razie dusza fundatora wię­
ksze odniosła korzą Igi}. ale& kanoniści odpowiadają n a  to 
prztfcząco, powołując się na zasadę co do fundacyi mszal- 

| nycli: „dćsągnatio a ltaris  pro celebratione e s i  p r  o p t  e r 
< c u 11 u nr e t  s p l e n d o r e m  i 11 i u  s“ i: „Kon celebrans 

in altari designato non n n p le t m entem  fundatoris11 (Pas- 
cjualigo). F undato r m ógł przecież korzystne z dobrodziej­
stwa a ltaris  priwilegiati wtenczas, kiedy erygował fundacyą, 
gdyby byl chciał, ale że tu  zwrócił główną uwagę na oł­
tarz bib kościół i chciał podnieś^ prźez to 'nabożeństw o 
m o ż e sz  szczególnej czci dla Świętego albo Tajemnicy, 
którym  ołtarz lub  kościół poświęcony, dla tego trzeba trzy ­
m ać się fundacyi. Jeżeli fundator obrał sobie ołtarz uprzy­
wilejowany, natenczas raczej oltarzjryśam, aniżeli przywilej 
trzeba irw zględnioji przyjąć, że fundator chciał przez fun- 
dacyą podnieść nabożeństwo przy odnęśnym  ołtarzu; cliyba 
żeby wyraźnie wskazał w fundacyi na ołtarz uprzywilejo­
wany w ogóle, a nie w ym ienił osobno, ołtarza i na to tylko 
w fundacyi przypisk położył. W tenczas bowiem czyni ka­
p łan  zadość obowiązkowi przy każdym  uprzywilejowanym 
ołtarzu  i przy każdym  ołtarzu, kiedy m a prL ileg ium  aita- 
ris personale ; (s. Gongr. Indulg . 15 M artii 185§).

Jeżeli fundator oznaczył c z a s i  godzinę pewną, wktó*. 
rej m a się odprawiać funduszow a M sza .sw., natenczas wi­
n ien  benelicyat do tego si>4 zastosować. „P atio  est — 
mówią kanoniści — opiia dum  C apellanus suscipit ta le m u - 
nus, suscipit e tiam  onera anexa et paoto tacifeo se obligat 
ad ea im plenda, e t proinde t-enetur ex ju stitia  im plere.11 
Tu jednakże trzeba uważać, w jak im  celu iundator„:ezhs 
oznaczył i czy cel ten  m a  jeszcze w  chwili obecnej raeyo-



n alną  swą podstawę. Jeżeli chciał przez to oznaczenie czasu i 
podać ludowi sposobnosc w ysłuchania Mszy św. w godzinie 
dogodnej (connnoditas popuh audiendi sacrum ), natenczas i 
może m ieć ta obseryatio tem poris w ielki^ znaczenie i zo- 
bowięzr.je w tedy beneficyata do ścisłego jej dopelnien.a, 
Jeżidi z f u n d a t o r  nie m iał względu n a  te  zewnętrzne sto­
sunki, albo ta  jego wola s trac iła  przez zm ianę stosunków 
zupełnie swoje znaczenie, natenczas nie zobowięzuje ona be- 
neiicyata sub gravi, lecz secundum  m en su ram  m orałem , jak 
ni rzym ują jednozgodnie teolodzy. P o d łu g  ich zdania wy- j 
starcza wtenczas, jeżeli bencJicyat tylko mniej więcej czas 
przestrzega,, chociażby i godzinę wpierw lub później rozpo- j 
oząl i nie uważają tego wykroczenia za res g ra tis , (juia 
bora designata non pertine t ad substan tiam  rei, rjuae ca- 
d it sub obligatione (Pascjuahgo) G dyby zaś z tego n ie ­
przestrzegania godziny d la w iernych m iało wyniknąć n o m  
bile incom m odum , którem u właśnie fundator chciał zapo- 
hiedz przez swoją fu n d ac j^ j uchybiłby beneficyat in re 
grav i. Z resztą S tolica Apost. zaopatruje Biskupów we wła­
dzę czynienia zm ian w fu n d ac jach  tak  pod względem m iejsca 
jak  i czajsu cx ju s ta  causa, dla togo winien beneficyat j 
w razie- potrzeby przedłożyć O rdynaryuszowi trudności i w ąt­
pliwości celem ich usunięcia i rozjaśnienia.

Hi .ld lcy a t zobowiązany fundacyą do aplikowania ]\Iszy ś. j 
dwa lub trzy  razy w tygodniu, może, wedle z d a n ia j|n a k o -  > 
m ityeh  teologów jak  K ardynała  Lugo, Barbosy, Awersją 
liicciusa, antycypować, 1 j. wpierw odprawić jak  przepisuje 
fu n d ac ja . jeżeli fundator nie objawił pewnej w ybitnej m jr- 
;ś.li, dla którój uczynił taki rozkład M szy św. ,,nisi aliud 
constet de m anto fuiulatoris, ijui scilicet ob spccialem  cau- 
sam d istribucrit M issas ctdebrandas in  sjtngn las liobdom a- 
das.‘- Jeżeli bowiem w ogóle je s t wolno oddać d ług  przed 
czasem  przepisanym , to wolno i wprzód uczynic zadość woli 
fundato ra . zm azać wpierw d ług  w obec niego zaciągnięty, | 
tem  więcej, źe przez rychlejszo poświęcenie m u fructus m is- ' 
sae szezególmc jszą m u się wyświadcza przysługę. Vvr prak- 
jjjSgc jednakże wolno tę  zasadę tylko tam  zastosować, gdzie 
fundator tworząc kapelanią m iał na m yśli tylko odpraw ie­
nie pewnej liczby Mszy śś. n a  swoją w jdącznie duchową 
korzyść. Gdyhy zaś się wj kazało, że chciał koniecznie tego 
podziału Mszy śś. n a  pojedyncze tygodnie, albo że m iat 
w tem  jakiś poboczny inny cel, natenczas p rzesta łaby  tak a  
a n ty cy p a c ja  być licitu et utilis, gdyż w ykraczałaby przeciw  
woli tundatora. K anonisci przy taczają pojedyncze przypadki, j 
w których antycypow ać nie wolno:

u) jeżtdi fundator uzyl w fundacji dictio distrihutira; 
mopą której przewiązał do pojedyńczycli tygodni pewną li- , 
czbę Mszy św.; jeżeli np. użył wyrażeń: in ([uacumpie bob- ! 
donuula, in ąualibet hebdomada (Bota dec. 12xj,' in omni ! 
liebdomada, 111 singułis hebdomadibus (Pasijualigo);

b) jeżeli nazwał pewne dni w tygodniu, w których 
m ają sio odprawiać, gdyż w tenczas uważane b y ć  winny za 
afii..ie certis d iebu lj (D icastillus t r a c tM ) ;

c) jeżeli w odnośnym kościele zresztą żadne inno Msze śś'.i 
sio niegidprawiają, albo 'tylko-.jedna lub dwie. Time onim * 
praesumendum yest, (juod Bundator respoxerit ad culfuni 
Bcclesiae et proinde Missas distribuorit in hohdomadibus, : 
ad contuuiunduniSffiuh 11111 toto anno, et conseijuenter illas 
praescripserit distributas in singulis hebdomadibus (Bas- 
<jualigo);_

o ) i żeli fundato r m m l na m yśli podniesienie czci, od­
dawanej pewimmu obrazowi albo concursus populi przed i 
ty m ż eo b raz em ,t gdyż w razie zaniedbania Mszy śś. ta  cześć 
by się zm niejszyła lub u sta łaby  zupełnie;

e) jeżeli zam ierzył przez to. albo ludowi u ła tw ić wy­
słuchanie M szy św., albo w kościele odnośnymi lub kaplicy 
podnieść,nabożeństwo (si com m oditatem  populi a u t celebri- ! 
ta tem  et honorem  Capellae respexcrit Br. Imgo);

f )  jeżeli ap lik ac ja  m a być pro defcurctis illius loei 
yel a lterius com m unitatis, gdyż an ty cy p a c ja  w ypadłaby na 
n iekorzyść tyc.li, k tórzyby po aplikacj i um arli (Kard. Lugo);

g) jeżeli ap lik ac ja  m a być wedle woli fundatora pro 
v n is , gdyż w tedy m ógłby m ieć szkocbĄ-.uięjeden, gdyby nn i 
brakło fruc tus m issae wtenczas, kiedyby icli najwięcej po­
trzebował. B enelieyat m ógłby krzywdę wyrządzić, a on 
powinien raczej mvażać się jako executor vo lun ta tis fun- 
datoris,

(D alszy c iąg  nuslupi).

Jeneralna absolucya i papiezkie błogosławieństwo 
dla Tercyarzy.

Z o d w o ł a n i e m  s i ę  n a  n a j n o w s z e  b r e w e P a p i e ż a  
L e o n a  X III z d n i a  7 m a j a  1882 .

(I) .-o k o ń c z o .li. i e).

Jak  już wyżój nadmieniUśmy, kapłan pojedynczy może 
w różny sposób otrzymać upoważnienie do udzielania jencrahió, 
absolimyi, albo jako przywilej - osobisty, albo przez delegacyą. 
J\ obydwóch razach można otrzymać v,ładzę bezpośrednio s lub 
jiośm lnio. Bezpośrednio zyskuje się osobisty ]irzy\.ilej, gdy po­
jedynczy (Biskup lub) kajdan z powodu jakich szczególniejszych 
juzymiotów lub zasług jiiśmienne hilśhisfno oti/ym nje pozwole­
nie udzielania chorym jenoralnej absolucyi; jwśrednio zaś zyskuje 
się jirzywilej osobisty, gdy jakiej instylucyi kościelnej udzielony 
zoslał, tak że kajdan pracz to właśnie, żo do tej instytueyi na­
leży, otrzymuje ijiso facto jirawo dawania jenor. absolucyi wier­
nym. Tak samo i jirzy dolcgaeyi resp subdolegacyi albo bez­
pośrednio otrzymuje k a p ł a n  prawro udzielania, a  wierni jio- 
średnio jirawo pozyskania jcner. absolucyi, tak żę* w ten sjiosób 
delegowany kapłan  każdeanu wiernemu łaski tej udzielić może, 
albo toż. mogą pojedynczo lub całe klasy osób jak  iyy. członko­
wie jakiego Bractwa bezjiośrednio mieć prawo do otrzymania 
bcncdykcyi, a kajdani przez to jiośrodnio upoważnienie do jej 
udzielenia, gdyż wierni ci m ają prawo do otrzymania joncrahn-j 
absolucyi od każdego kajiłana. Aż do znanej bulli Benedykta XiV 
F ia  nialer z. 5 kwietnia .1747 upoważnienie do udzielania jo- 
n oralnej absolucyi dawano wyłącznie w sposób pierwszy jako 
osobisty przy wilej, gdyż do).,tcgo czasu tylko Biskupi i to po naj­
większej części na trzy tylko lata, pojcdyńcży przełożeni Zako 
nów i zakonnicy, zajm ujący się pielęgnowaniem chorych, władzę 
tę otrzymywali. Od tego czasu najzwyczajniejszy je s t drugi 
sposób, delegacja. W  bulli tej bowiem rozciągnięto odnośne 
upoważnienie na wszystkich Biskajiów i to na cały czas icli 
urzędowania, a  nadto Biskup każdy^it.rzymał prawo do subdele- 
gowania lej władzy tylu duchownym świeckim i zakonnym, ilo 
tego pasterstwo dusz wymaga.

Gdy Biskup zostaje przeniesiony, upoważnienie to jego po­
zostaje w całej rozciągłości; nowo mianowani Biskujii i prałaci 
niższego rzędu otrzymują, je  osobnem brewom. Subdelegacya 
kapłanów nic ustaje zcCiśmiercią lub odejściem subdelogującGgo, 
lecz zatrzymuje! tak  długo swą moc, dopókiby następca w urzę­
dzie wyraźnie- jej nie odwołał. Ztąd interm istyczni zastępcy, 
wikaryuszc kapitulni, apostolscy wikaryuszo lub adm inistratoro- 
wie dyecezyi nie potrzebują osobnój dolcgaeyi.

Sposób powierzania tej władzy subdelegowanym kajdanom 
jes t dowolny i dla tego w różnych dyecczyacii różna je s t p ra­
ktyka. F  nas udziela się to upoważnienie w instrum encie apro- 
bacyjnym do słuchania spowiedzi śwr. Każdy więc co ma apro­
batę posiada to upoważnienie, płynące z bezpośredniej stibdclo- 
gacyi. Nadto wobec członków niektórych Bractw i Stowarzyszeń 
jak  Tercyarzy, członków Bractwa Siedmiu Boleści, Szkaplerza 
Karmelitaii jkiego itd. jeszcze pośreduią bierną delegacyą posiada 
kapłan, gdyż osoby to m ają prawo do otrzymania od każdego 
knjdana błogosławieństwa w godzinę śmierci.
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2. Co się tyczy p a p i c z lt i e g o b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w a  jeszcze następujące podajemy uwagi:

a. Co do istotifogo znaczenia błogosławieństwo to jest 
takie same, jakie Papież we własnej osobie w większe uroczy­
stości, jak  w Boże (Narodzenie, Wielkanoc ild„ gdy Mszą u ro ­
czystą odprawia lub na niej je s t obecny, zwykł wKzymie udzie­
lać. Z błogosławieństwem tern udzielanem przoz Papieża jest 
połączony dla wszystkich obecnych, którzy je  otrzymują, zu­
pełny odpust. Tak samo wszyscy, co otrzymują od upoważnio­
nego Biskupa lub kapłana' nomine sunnni Btfntificis udzielono 
błogosławieństwo, s ta ją  się uczestnikami zupełnego odpustu.

b. Przywilej udzielania wspomnionego błogosławieństwa 
w imieniu Papieża otrzymują różni Biskupi i przełożeni zakonni 
zwyczajnie na dwa dni wyroku, m isjonarze z Tow. Jezusowego 
po ukończeniu misyi zarazem z prawem subdolegownnia dCŁtigp 
proboszcza lub innego duchownego i ofiok innych na korzyść 
Tercynrzy z Zakonu św: Franciszka kapłani do tego przez od­
nośnego prow incjała upoważnieni, którzy nadto m ają prawo, 
z ograniczeniom powyżej wspomnianem, wyznaczania tych dwóch 
dni w roku i oznajm iania o tom wiernym w sposób, jak i uznają 
za najlepszy, np. przez ogłoszenie przybite na drzwiach kościoła. 
Odpust z błogosławieństwom pap. połączony mogą zatem pozyskać 
nie tylko Terryarztąj lecz wszyscy obecni.

c. W arunki do pozyskania togo odpustu są następująco: 
godne przyjęcie św\ Sakramentów, obecność osobista podczas 
udzielania błogosławieństwa i modlitwy odpustowe według zna­
nych intencyi.

d. Jieguły przepisane przez Benedykta XIY, jakie przy 
udzielaniu błogosławieństwu papież, „ad anrassim “ przestrzegać 
należy, żądają od kapłana udzielającego to błogosławieństwo, 
aby, gdy Ind o oznaczonej godzinie się zbierze, naprzód odczy­
ta ł głośno odnośne brono lub dekret, upoważniający do udzie­
lenia błogosławieństwa, tłumaczony na język krajowy, iżby 
wszyscy obecni przekonać się mogli, że kapłan otrzym ał dele- 
gacyą. Następnie krotką przemową m ają być wierni pobudzeni 
do żalu za swe grzechy, a potem bez ministrantów  ubrany 
w stu łę  i komżę klęka upoważniony kajdan na stopniach ołta­
rza, odmawia przepisaną modlitwę, poczem idzie do ołtarza po 
stronie Epistoły i ztam tąd udziela wedle zwykłej formuły: bo- 
liedicat vos Omnipotens, raz tylko znak krzyża czyniąc, apostol­
skie błogosławieństwo.

3. W  końcu podajemy jeszcze niektóre objaśnienia o j o- 
n  e r a 1 n a b s o 1 u  c y i e x t  r  a  a r t  i c u 1 u m ni o r  t  i s
s i w e  p e r  a n n u  m.

1. Przedewszystkiein należy zwrócić uwagę na powód do
nowych postanowień resp. zmian, dokonanych przez brewn pa-
piozkio z 7gci maja :M u i zeszłego. Powod był następujący: 
Trzech jenerałów Zakonów świętego Franciszka: Konwenttial-
nych, Minorytńv i Kapucynów, chciało dla Tercyarzy wszy­
stkich trzech gałęzi zakonnych wspólny ułożyć podręcznik. 
Fr. Mikołaj a s. Joanno podjął się tój pracy. Część zawierająca 
odpusty, zanim m ogła być ogłoszona, musiała by c? przedłożona 
K ongregacji św. Obrzędów do zatwierdzenia. 'Wniesiono zara­
zom prośbę o nowo łaski i przywileje dla Tercyarzy. Kongreg. 
św. Obrzędów, zbadawszy przedłożoną książkę, przekonała się, 
że różno dotychczas użjwandfijformuły sprzeciwiają się nawet 
dogmatycznym zasadom o odpustach i źł^lĘjjłównie skutkiem 
tych różnych formuł powstawały spory o sile i skuteczno­
ści jener. absolucyj. Aby więc to, cojósię odnosiło do dogmatu 
naprzód unurniować, trzeba; było rzecz przedłożyć Kongregacyi 
św. Inkwizycyi, gdyż Kongreg. św. Obrzędów nic je s t do togo 
kompetentną. Po rozstrzygnięciu różnych wątpliwości w Kongr. 
św. Ofticium, Kongrsg. św. Obrzędów wydała rozporządzenie, po­
twierdzono przez brewo Papieża.

2. W dekrecie tym rozróżniona je s t wyraźnie j c n e r  a  1 n a 
a b s o 1 u c y a dla z a k o n n i k ó w  od b ł  o g  o s ł  a w i o ń s tw a , 
połączonego z odpustem zupełnym, dla ś w i e c k i c h  T e r  c y a- 
r  z y  i  dla wszystkich, którzy przywileje i duchowe dobra dzielą

| z tymi świeckimi Torcyarznmi lub z jakimkolwiek Zakonem. 
W edług brzmienia aprobowanych i odtąd jedynie ważnych dwóch 
formuł można rozw iązfe kontrowersje co dpoznaczenia i skute­
czności jeneralnćj absolucyi 'rosp. benedykeyi. \ \  edług tego więc:

a. Absolueya jcneralna dla zakonników resp. benedykeya 
dla; świeckich 55®óti lii&j jest wcale sakram onlalnm i rozgrzesze­
niem od winy spowiadanych lub niespowiadanych grzechów, locz 
rozciąga się jedynie na pozostałości po ważnćj spowiedzi, jak 
kary doażesne, pokuły, knrjf kościelne itd.

b. Ani jcneralna absolueya, ani benedykeya, o ile w kon- 
fesyonale bywa udzielana, nic obejmuje dla kapłana ją  udziela­
jącego upoważnienia do rozgrzeszania od wszelkich rezerwatów' 
papiozkicn i biskupich, jak  to niejeden sądzi.

c. Żadna też z nieb nie wywiera takiego skutku, jak  to jpdna 
odwołanych formuł podajc;, aby człowiekowi m iała przywracać

pierwotny stan świętości i sprawiedliwości, lub utraconą niewin­
ność Chrztu św., ani też nie pomnaża laski poświęcającej.

d. Natomiast przyznano w nowój formule absolucyi jener. 
i dla zakonników następująco skutki: 1, absolucyąiyd pewnych (ta­

jemnych) kar kościelnych, których wina już odpuszczona być 
musi p$,ez sakramentalne rozgrzeszenie i to: większej i m niej­
szej ekskomuniki,1ysuspensy, interdyl.tu, a ztąd zupełne pojedna­
nie z Koffiiołem i odzyskanie utraconej może duchowi-j z mm 
wspólności. 2, Równocześnie zawiera także lecz również nie 
sakramentalne rozgrzeszenie z przekroczeń ślubów zakonnych, 
reguły, obedyoncyi zakonnej, z zapomnianych lub zaniedbanych 
pokut, o ile przełożony Zakonu może od tego rozgrzeszyć po za

| konfesyonnłem. 3, Udziela wreszcie, jeśli otrzymujący absolucyą 
i należycie je s t usposobiony, odpust zupełny za wszystkie wyspo- 
i wiadanc grzechy.

e. Świeckim zaś członkom I I I  Zakonu udzielana benedykeya 
nie jes t niczem innem tylko prostem błogosławieństwem Kościoła, 
połączonem z odpustem zupełnym, który takżcLmożc być apli­
kowany duszom w czyśćcu Sprawia zatem, jeśli odbierający to 
błogosławieństwo usposobiony jost należycie, zupełne odpuszczenie

!
 wszystkich kar doczesnych. O innych skutkacli, jalde jeneralnćj 

absolncji przyznane zostały, nie ma w formuło żadnej wzmianki, 
dla tego absolueya jener. co do skutków' ma większe rozmiary 
aniżeli ta  benedykeya.

5 ^ * 8 ?  Osobnych warunków tj. osobnych dobrycli dzieł nic 
przepisano jako warunków do pozyskania togo odpustu, jednako-^ 
weź w razio, gdyby spowiedź nic poprzedziła bezpośreduio be- 
nedykcyi, lub uębsoliicyi jener., obudzić należy w sobie szczery 

j żal i usposobienie pokutne. tym celu p r o  jęto zapewnie do 
tej formuły Confitcor.

4 . Absolucyą jeneralną można udzielić i publicznie i w kon­
fesjonale". Brawo do pnblicziićgjo udzielania benedykcji m ają 
tylko przełożeni zakonni, pater regulac i kapłani, upoważnieni 
od joneralnego lub prow incjałnego m inistra. W konfesjonale 
zaś tj. na sakrament, spowiedzi może każdy zakonny i świecki 
kapłan na mocy istniejącego dziś ogólnego pozwolenia w dni do 
tego przeznaczono Tercyarzom tę benedykcyą udzielać.

r>. Do ważności nic potrzeba nakładać ośobnej pokuty czy 
się udziela benedykeya. w konfesjonale, czy po za nim, wmrni 
jednak upomnieni być powinni, aby z wdzięczności za otrzymane 
dobrodziejstwo odmówili jaką  modlitwę np. 3 Ojcze nasz i Zdro­
waś, którą to modlitwę można połączyć z sakram entalną pokutą. 
Pokutę za przekroczenie reguły  tacy tylko kapłani nakładać 
niogąyykfórzy są sami członkami I I I  Zakonu, lecz i om tylko 
łatwe i leeezące (a nio karzące) pokuty zadawać mogą, uprzy­
tom niając sobie zawsze, że świeccy Tercyarze pod żadnym a na­
wet powszednim grzechem nie są zobowiązani do zachowywania 
regały.

1 6. Benedykcyą udzielać można tak w konfesjonale juk i pu­
blicznie:

it. cztery razy do roku i raz w życiu w dzień dowolny, 
jak i sobie Tercyarze sami obiorą;

b w pewne uroczystości, przyczem zauważyć należy, źeod-
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pust rozpoczyna sit; każdą razą z picrwszenii nieszporami święta 
a więc około 2 godziny, tlroczystośei te są: 1, Święta £Cnr. I \ :  
Narodzenie, Nowj^iRok, Trzecli Króli, Innę .Tozns, wszystkie dni 
<W, Tygodnia, 'Wielkanocna Niedziela, Wniebowstąpienie, Nie­
dziela Zielonych Świątek, Trójca Przen., Bo2o Ciało, Serce .Tez.: 
2, Święta Matki F>.: Niepok. Poczęcidję; Gromniczna, Zwiastowa­
nie, Nawiedzenie, 'Wniebowzięcie, Narodzenie, Ofiarowanie; 0, Pro- 
czystości -Świętych: św. Józef, św. Alojzy, św. Piotr i Paweł, 
śwr. Klara ( )2  sierp.), św. Ludwik (25 sierp.), śwr. Franciszek 
(4 paźdz.), MAY. Świętych, św. Elżbieta Turyngska (19 listop), 
św. Katarzyna (25 listop.)

K w estye teologiczne.

D zień  św . M a rk a  i D n i K rzy żo w e . Ponieważ zbliża 
się uróćzystość św. Marka i dni Krzyżowe, pozwalam sobie Szan. 
Redakcji przedłożyć kilka wątpliwości do -wyjaśnienia: A .  Ru­
bryka, dotycząca .odmawiania Litanii, przepisuje: lLodie (jut >
non  in tersun t Processiom  L ila n iu ru m , dieant illas pu iva -  ! 
tim  po st M a tu tin u m . 1. Czy to obowiązek odmawiać Litanią, 
czy rada, bo słowo dicant mogłoby miko to znaczenie?— 2. Czy 
ci, co są na procesyi a Litanii nie odmawiają, czynią zadość 
przodow i przez samą obecność, bo rubryka mów tylko o tych, 
qui non intersunt? 3. Kiedy odmawiać winien Litanią ten, co ; 
w procesyi nie bierze udziału, czy w sam dz.ień 25 kwietnia itd., 
czy też n wigilią, gdy się. Matutinum odmówi? 4. Czy rozu­
mieć należy dosłownie! po Matutinum, czy po Laudes? 5. Jeśli 
po Laudes, ozy należy przed Litanią odmówić B ened icanm s D no  
i l id e l iw n  anim ae, jako też. i antyfonę/o Matco B. 6. Pry- > 
watnic odmawiając Litanią, czy klęcząc się ją  odmawia?

O d p  ad 1. Odmawianie tćj Litanii jest obowiązkiem. 'Wroku 
1836 zakonnik z zakonu św. Franciszka, zapytawszy Kongreg. ś
św. Obrzędów A n  L ita n ie  sanctorum ... s in t modo dc p rae-
ccpio reeitondae in  festo s. M arci et m  liogation ibus, 
utrzymał odpowiedź z 12 marca tegoż roku: A ffirm atw e.

ad 2. Sądzimy, że nie czynią zadość, gdyiksłou o in tersun t 
nie tylko m aterialną oznacza obecność, lecz moralną. Rubryka 
przypuszcza widocznie, że się spełnia obrzędy przepisane na pro- 
cesyi. A nadto jeśli wszyscy księża nieobecni na procesji mu­
szą odmawiać Litanią, jakżeźby nie mieli być do tego zobowią­
zani ci, co są na procesyi?

ad 3- Litanią tę odmawiać należy 25 kwietnia. Tak roz­
strzygnęła św. Kongreg, Ohrz. 28 marca 1775. ?Na kwestyą: <
A n  L ita n ia e  Sanctorum ... in  festo s. M a rc i et in  tridno
lioga tionum , a n iir ip u ri possin t, at-que reciiari post M a tu ti­
n u m  et L a u d es die antcccdenti ab iis q u i proćęssioni se- 
q u m ti  die non  in tew en iu n t, odpowiedziała Kongr.7 Negativc- j 

ad 4. Przez słowo Matutinum rozumieć należy także i Lau­
des. Wyrażeniem tom obejmuje się zwykle obydwie bory. Zre­
sztą tak tłomaczą autorowie i praktyka powszechna potwierdza.

ad 5. Należy odmówić D cncdi cam us D no  lecz nie F i-  
c le lh m  anim ae. Kwestyą tę rozstrzyga sani Brewiarz tit. 30 
v. 3: Qui yersus (F id e liu m  anim ae) non dicitur post Bencdi- 
cnnuis Dno... ąuando post aliquam Iloram immediate seąuitur 
Officium pnrvum S. Mariao, vel Officium defunctorum aut septem 
Psalmi Pocnitentiales, vcl solae Litaniao. Tak samo i Antv- 
fony do Matki B. nic odmawia się ani przed ani po Litanii, 
gdyż rubryka o tom nie mówi i taka jest ogólna praktyka, 

ad 6. Nic potrzeba odmawiać Litanii na kolanach, gdyż 
przy odmawianiu prywntnem reguły dotyczące postawy nie są 
zobowięzująco, jak uczą wszyscy autorowie. W każdym razie 
klęczenie jest rzeczą chwalebną.

B .  Jeżeli zajdzie jaka przeszkoda, żo procesja nie może 
się odbyć w dzień W . Marka lub w dzień Krzyżowy, jaką Mszą 
się bierze, czy do Rogationibus, czy o święcio przypadającem. 
Rzecz ta  rozstrzygnięta dekretem św. Kongr. O orz. 12 listop.

1831. Na zapytanie: I n  e c c lm is  in  qnibus noh  solet quo- 
t-idic M issa  d e e a n tu r i ^ c l  adest solus paroelm s , qu(u:ntnr  
quac M issa  legenda s it in  Frocessione s. M arci ac Doga- 
tionum  M in o ru m , praesertim  si oeciwrat o/ficium  d u p ivx?  
odpowiedziała Kongregacja: S i fia t pi ocessio, legenda est M issa  
liogationum , scens dc festo cum  comme-moralionr r-arum- 
dem. Na tćj Mszy np. o św. Marku odmawia się komemorncyą 
o Rogat. Jeśli kilka jest Mszy o św. Marku w tym satuym 
kościele, nie potrzeba konien-mrować Rogat. we w szystk.ch Mszach, 
lecz tylko w głównej.

DEK RET A ŚW. K ON G REGA CT l.
Decretum S Congr. Indulgentiarum.

Der,return, quo conccditur Indu lgcrd ia  e.cntum dderum  
Sacnrdot-ibus, ,qu i adm exam  recU nd orationem.

Die 17 Februarii 1883.
B e a t i s s i m e P a t e r !

Fr. Maria Bernardus Abbas Lirinonsis et Yicarius Congre- 
gationis dc Sonanquc, ad pedes ,S7 Y. provoliitus, iiostul.it lit 
prosbyteri tum saeculares, tum regulares adscripti P.ao Sodal.- 
tati N ostrae D om inae de Presbyi"-ris-,-t recitantes uite Missam 
orationem śeąuontom

O Mater pietatis et misericordiao, Beatissima Yirgo Maria, 
ego miscr et indignus peccator ad to confugio toto corde et 
aftcctu et precor pietatem tuam; ut. sicut dulcissimo Filio tuo, 
in cmcei pendenti, adstitisti, ita et i ulii mism-o peocatori et 
sacerdotilms omnibus bis ' et in tota snneta Ecclesia liodie of- 
ferentibus, clemonter adsistorc digneris, ut tu* gratia adiuti 
dignam et aceeptabilem hostiam ju conspoctu summac et ind - 
riduac Trinitatis ollbrre raleainns. Amen. — Lucrari raleant 
Indiilgentiam centum dierum.

Et Deus. etc,
Sanctissinuis Dominus Noster Leo Papa XIII, in Audicu- 

tia liabita dlć 17 Februarii 1883 ab infrasenpto Socrotario 
Sacrae Congrcgationis Indulgontiis Sacrisque Batigniis praeposi- 
tąe,: benigne indulsit, u t nedum Sacerdotes dc quilms in pre- 
cibus, sed omnes Jtiim Saeculares tum Regnlares, propositam 
orationem, coędc saltem contrito, anto colebrationem Missae, 
dovotc recitantes, lucrari yaleant Indiilgentiam centum dioram. 
Praesenti ,ijj ])erpetuum ralituro, absijue ulla B rc  is expeditionc. 
Contrariis quibuscumqne non obstantibus. Datum Romno ex 
Secretaria eiusdcm Sacrae Congrcgationis die 17 Februarii 1883.

Al. Gard. O r e g 1 i a A. S. Stepli. Prnef.
F. Della V o 1 p o Secret.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Ponieważ sprawa Kościoła wschodniego wszystkich dziś zaj­

muje, dla tego nie możemy pominąć publikacji, świadczącej o wa­
żnym objawie żyojli tegoż Kościoła. Są to wydane w roku zeszł. 
akta pierwszego synodu grocko-katol. mctropol. A lba-Julia i Fo- 
garasi pod tyt.: C oneiliu ro  p ro v in c ia le  p r im u m  P ro v in -  
c iae  e c c le s ia s tic a e  g ra e c o -c a th o lic a e  A lb a- J u l ie n s is  e t  
F o g a ra s ie n s is  c e le b ra tu m  a n n o  1872. Blasiu 1882 (tytuł 
rumuński: „Conciliulu Prorincinlc Primu alu Prorinciei Basiri- 
c«sci greco-eatolico A lb'a-Juli’a si Fagarasiu tiomitu la anilin 
1872“). Synod ten uważać należy za najznaczniejszy fakt w naj­
nowszej historyi wschodniego Kośćiolif.) Zasługa tego, że tak 
ważno przedsięwzięcie przyszło do skutku, należ; się w pierwszym 
rzędzie znanemu zaszczytnie z czasu Soboru Watykańs. z wiel­
kiego przywiązania do wiary i innych świetnych czynów metro­
policie dr. VanĆĆ,‘. a następnie licznym teologom Soboru, z któ­
rych trzech obecnie urząd pasterski (jako Biskupi w Wiolk. AYa- 
radynio, Lugos i Szamosujrar) w' prawdziwio apostolskim ducha 
sprawują. Synod został otwarty 5 inaja/23 kwietnia a zam­
knięty w 9 dni potem 14/2 maja. (In ecclcsiasticis trzymają 
się austriaccy katolicy rit. gi. zawsze jeszcze kalendarza Ja -
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liańskiego). Akta pisano są  w języku rum uńskim  z tłomaozeniem i 
łacińskicm  i tworzą zz iiyk łenn  dodatkami tom oL X  i 3 0 0  stron, j 
Aprobacyu Propagandy rzyms. datowana jo s t . l9 marca 18S1. Po- 
jo d .iń czę^ tu ły  tego zbioru uchwał są następujące: T it. I I)e fićlo < 
(c. 1 de fule cath. ot sacra unione).- Pit.TI De Iicclcsia (c. 8 dc P ro ­
totyp is). Tit. I I I  Dc Synodis. Tit. IV Do bcneikiis ccelesiastieis. 
T it. Y Do 1ŚSV Sacramentis. Ti*. VI Dc euttu d h in o  (c. 5 do 
ritu s ac Typici ccciosiastici scientia promo\onda; c. (5 do ecclo- 
siasticis ac precatiom un libris rcridendis ct odendis; c. 7 do 
ophemeridibus ecclosiasticis odendis). T it VII Do vita clorico- | 
rum (c. 4 de presbytoris conjugatis; c. 5 dc secundis nuptiis 
ck-ricorum in sacris ordinibus constitutoruin). Tit. m l  Do or- , 
dinc monastioo s. B asilii Jtlagni. Tit. IX Do juvcn tu tis insti- 
tutione. Tit. X De jud jciis ecclosiasticis. To 10 tytułów obej­
muje 0 5  rozdziałów. Je s t to bardzo ważna publikacya przedo- i 
wszjstkn-m dl.L kanonistów i ua podstawią tego dzieła dr. Voriug 
będzie m usiał niejedno poprawić w swej książce o prawio w Ko- j 
ścielo wschodnim. !

K R O N I K A
d y e c e z a l n a ,  i z a g i* a i i i c z n a .

P o zn a ń .  Ks. L o g a ,  oskarżony o nieprawne wykonywanie t 
czynności duchownych w parafii mosińskiej, skazany został przez 
tutejszy sąd ziemiański za 7 przypadków na 35 m. kary i ko­
szta sądowo.

Dyecezye polskie. Dnia 6 bioż. mieś. nm arł w Kra­
kowie w domu św. Barbary O. K a m i l  P  r a s z a ł  o w i c z 
z Towarzystwa Jezusowego na sparaliżowanie płuc, w 66^roku 
życia, z których Ti) łat przeżył w t zakonie. K u r y c r  l'o zn . 
takio wspomnienie KSśmicrtne poświęca’ zmarłemu, który długie 
łata pracował zbawiennie w naszej dzielnicy: Nagle i niespo­
dzianie żgasł w Krakowie kapłan zakonnik, którego miła i u j­
mująca postać znana była w Galicji, na Ślązku i lYiclkopoisce, i 
niestrudzony pracownik na niwie Bożej, wiornysyn Kościoła i Oj­
czyzny. (Iłos jogo dobrze znany ludowi polskiemu na Górnym 
Ślązku i w W. Księstwie Poznańskiem, gdzie wraz z nieodża­
łowanej pamięci ks. Karolem Antoniewiczom niepospolitą siłą 
wymowy , kołatał do serc grzesznych i obojętnyćli| i wielo dusz ’ 
pozyskał dl a Chrystusa. Znany też dobrze i kapłanom wielko­
polskim jako przewodnik ćwic-zoń duchownych, jako spowiednik 
i mąż dobrej rady, którą chętnie służył maluczkim i wielkim 
tego świata. Urodzony w roku 1817, wstąpił w roku 1834 
jako 171etni młodzieniec do nowicjatu w Stare, Wsi;, w 1840 
odbył trzecią probacy.ą w Belgii, poczcm przybył wraz z ks.
K. Antoniewiczom na Ślązk Górny i rozpoczyna wielkie dzieło 
misyjne, które zoTŚlązka rozszerza się na Wielkopolską. Od roku j 
1852— 1866 był suporyorem domu itrisyjnogo najprzód w Obrze, 
a potem w Śremie — i w tym to czasie najwięcej zasług po­
łożył ua polu pracy około zbawienia dusz naszej dzielnicy, jako j 
kaznodzieja misyjny, jako spowiednik, jako przewodnik rekole- ) 
kcyi. Wielkopolska z żalom -■rozstała się z tym kapłanom, który 
ze Śremu przomosł się do Lwowa na kaznodzieję i superyora, 
gdzie pracował aż do roku 1881. W  tym roku powołany na 1 
rektora kolegium krakowskiego pracował tamże a-ż do roku 1877, 1 
a od togo czasu był kaznodzieją i spowiednikiem w Krako­
wie, Lwowie, Xowym Sączu i znowu w Krakowi® gdzm też 
pracowitego dokonał żywota. Kapłani, obywatelstwo i lud wiel- I 
kopolski z wdzięcznością wspominać będą tego zacnego i pra­
cowitego zakonnika, prosząc Boga o świałose wiekuistą dla du­
szy jego. li. j  I. f  P. —  Dnia 81 zm. odbyła się. w kaplicy 
rNajprzew. ks. Biskupa Morawskiego instytucja, a d. 3 bm, in­
stalacja ks. Ant. M a n a s t  c rk  k i c g o na kanonią fund. Czoł- 
hańskich przy lwowskiej kapitule metropol. Ks. kanonik Mana- 
sterski obejmuje rektorat semimirjum kleryków i zamianowany 
został referentem konsystorskim. —  Przełożoną klasztoru PB. U r- ; 
szulanek (poznańskich) w Krakowie została obrana Siostra Lud- j 
m iłła P o p i e l ,

RZYM. W niedzielę II  po Wielkanocy udzielił Papież 
posłuchanie kilkuset Rzymianom, należącym do Stowarzyszenia 
interesów katolickich. Na czele tego licznego zebrania był 
książę Aitieff, przewodniczący Stowarzyszen.a, który też, przyjęty 
z prezydentami różnych sekcji na sali tronowej, w i mieniu wszy­
stkich wyraził dla Ojca św. uczucia niewzruszonego przywiąza­
nia katolików rzymskich. Następnie na sali Klemontyńskićj, na 
której ustawieni byli członkowio różnych sekcji, wygłosił Papież 
z tronu następującą mowę:

„Ponieważ pragniemy szczerze widzieć wciąż rozwój pomy­
ślny Stowarzyszenia, mającego na celu wspieranie interesów ka­
tolickich we Włoszech, przyjęliśmy z radoś.cią prośbę o przy­
puszczenie całego waszego Towarzystwa przed oblicze Misze. 
W ten' chwili przobieżemy szeregi różnych sekcyi, do tego Towa­
rzystwa nalożącycb, aby no zachęcić wszystkie do dobrego po­
błogosławić. Wprzódy jednak chcielibyśmy wystosować do was, 
najdrożsi Synowie, kilka słów, aby wam wyrazić ©aszo zadowo­
lenie i pochwałę za to, co czynicie w usłudze dla sprawy kato­
lickiej i pożytku Kzymu. Jośli gorąco pragniemy, aby życio 
katolickie objawiało się wszędzie, jak tego wymagają wielkie po­
trzeby czasów naszych, to to pragnienie tem silniejsze i żywsze, 
gdy chodzi o Rzym. Rzym, centrum katolicyzmu i S to lica^aj- 
wyższego Pasterza w Kościele, Rzym, który zawsze podziw wy­
woływał dla swej szczerej i w wielkie dzieła płodnej wiary, 
Rzym, do którego zbiegają się ustawmzme katolicy ze wszystkich 
cżęści świata, aby tu zaczerpnąć pociechy dla swej wiary, 
bodźca do dobrego, ten Rzym winien innym miastom i ludom 
świecić przykładem działania katolickiego. Lecz niestety! drogie 
miasto Naszo jest dzisiaj colom napaści nioprzyjacielskidi i stało 
się szczególniej tarczą wszelkich bezbożnych zamacinw. Tutaj 
pielęgnują"się gorliwie idee pogańskie tak przez wychowanie bcz- 
religijno jak przez prasę wyuzdaną na wszelką swawolę..i in- 
nemi środkami przewrotności moralnej. "Wszystkie -wytężają się 
siły i żaden nie bywa pomijany środek, któryby się mógł przy­
czynić do osłabienia w ludzie uczuć'!.clirześc., do usunięcia go 
z pod wpływu dobroczynnego Kościoła, do zniweczenia jego wier­
ności i przy wiązania do Papieża Rzymskiego. Z tych to powo­
dów polegamy gorąco waszej i wszystkich, członków Stowarzysze­
nia waszego gorliwości, aby nie osłabła między wami żarliwość 
ku dobremu, lecz aby owszem zdwoiły się siły, pomnożyła liczba 
waszych adherentów, aby każdy, ile tylko zdoła, przyczyniał się 
do urzeczywistnienia jje lu  waszego Towarzystwa. —  Są pomiędzy 
wami jedni, co głównie mają w swój pieczy różne szkoły, za­
łożone przez Towarzystwo wasze pod natchnieniem bardzo cliwa- 
Iebnem, i którzy z poświęceniom starają się o ich utrzymanie 
i rozwój. Wytrwajcie, mówimy do nich, w tem przedsięwzięciu 
tak pożytecznora i podwójcie w tym stieln siły wasze i ofiary. 
Co do Nas, czynimy wszystko co tylko moźebnom jest dla Nas; 
lecz na tem polu tuk rozległem, o który taka żywa toczy się 
walka, na którem tak wiolo przeszkód się napotyka, nigdy za 
wielo czynić nio można. —  Są pomiędzy wami i tacy,-'en się 
zajmują dobrą prąsą i którzy szlachetnie pracują nad rozwojem 
i rozszorzenicm dziennika wychodzącego w Rzymie, który się już 
dobrze zasłużył sprawie katolickiej. Nie możemy jak tylko chwa­
lić i zachęcać tę gorliwość w zasługi tak obfitą i pragniemy 
z głębi serca, aby coraz większe wydawała owoeo i rozleglcjszy 
zyskiwała wpływ. — Są także inni, którzy usiłuj i&jz odwagą 
szlachetną i za pomocą’,rozumnych bardzo środków przeszkadzać 
gwałconiu niedziel i świąt. Myśmy często, bświadczub publi­
cznie, jak bardzo Nam leży na sercu to dzieło, z którem złą­
czona jest ściśle cześć Boga, dobro dusz a nawet pomyślność, 
materyalna ludów. Powtarzamy tutaj i potwierdzamy zachęty 
i upomnienia, jakiesmy już pod tym względem dawali, w nadziei, 
żo ujrzymy owoco coraz obfitsze waszych trudów. —  Chcieliśmy 
to kilka słów wamfi-najdrożsi Synowie powiedzieć, ku waszej za­
chęcie i utwierdzeniu, dodając jodynie, żo wielkich rzeczy ocze­
kujemy z rozwoju tych dzieł i innych, jakiemi się zajmuje To- 
warzystwTo wasze, żo spodziewamy się wiole po wraszój pobożności
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i miło.śći gorącej dla Kościoia. —  Błagam yHNJeba o pomoc 
Bozję dla was, a jako znak tych łask n ig fjaskhk  udzielnmyiwam 
z ojcowskiej Naszej miłości wam, wszystkim członkom Towa­
rzystwa i wszystkim rodzinom waszym apost. błogosławieństwo. ‘ 

AV otoczeniu OjGtosw. było kijku Kardynałów: Bartolini, 
Lasagni i B ianchi, wielka liczba Biskupów i osób dworu pap. 
Po uudyencyi przypuścił Ojciec św. do całowania nóg wszystkich 
obecnych członków, reprezentujących Stow. interesów katolickich. — 
Znakomity archiwista biblioteki watykańskiej Mgr. B alan otrzy­
m ał od cesarza austryackiego krzyż komandorski. — Na repre­
zentanta Stolicy św. na koronacyą cara Aleksandra I I I  w Mo­
skwie wybrał Papież M gra M inc. Aannutellogo, byłego delegata 
apost. w Konstantynopolu, mianowanego obecnie nuncjuszem  
w Brazylii. Towarzyszyć mu będzie dwóch prałatów: Mgr. Della 
Volpe, sekretarz KoiigrjógSśw. Odpustów* i ks. Palombolli ze 
św. Kongr. Spraw* nadzwycz. kość., nadto ks. Guidi, mianowany 
sekretarzem nuncja tu ry  w Brązy lii i świecki attache di Nuntio, 
młody znakomity lingwista, który mówi tak dobrze po rosyjsku, 
że w. ks. "Włodzimierz, zwiedzając muzeum watykańskie, uważał 
go za rodowitego Moskala,

Francy a katolicka poniosła stratę niepowetowaną przez 
śmierć .jednego z najznakomitszych publicystów Ludwika V e u i l -  
1 o t, który dnia 7 bm. um arł w Paryżu. Zmarły urodził się 
18 1 3  w Boynes (Loiret) z ubogich rodziców, 18 3 6  był współ­
pracownikiem pisma Charte dc 1830, następnie redaktorem 
P a u :, sekretarzem jenera ła  Bngeaud w Afryce, szefem biura 
w m inisterstw ie spraw wewn. a  od 18 4 8  naczelnym redaktorem 
TJniversa, który w ściśle katolickim duchu z wielkim talentem 
z kilkoletnią tylko przerwą redagował. Obok tego nap isał roz- 
'iczno dzieła jak : P a rfu m s dc Ronie, O dcm s de R om o , Ż y ­
wot C hrystusa  P a n a , Ż yw o t P lu sa  I X ,  R sy m  w  czasie 
Soboru  i wiole innych, Jego M ólangcs' (artykuły i rozprawy 
pozbierano g różnych pism peryod.) od roku 185 7— 76 tworzą 
18 tomów. Yeuillot napisał także kilka katolickich romansów, 
Pod względem ękdigijiiym  był początkowo bezbarwnym, a w ży­
cia prywatnem lekki. -;Sam przyznaje, że by ł skeptykiem i szy­
dercą. Zmieniła jego usposobienie zupełnie podróż do .Rzymu, 
w r. 18 4 8  podjęta podczas świąt wiolkanocnycli. W spaniałość 
nabożeństwa wi< lkotygodniowego przemówiła głęboko do togo serca 
i pokazała mu całą świetność i znaczenie wiary katol. Odtąd 
s ta ł się jej najgorętszym szermierzem. AY zmarłym schodzi do 
grobu charakter', niezwykłej miary, genialny pisarz i zręczny p u ­
blicysta, ktemege- wpływ daleko sięgał. A\V,czasie, gdy w(e,. F ran ­
c ji ' galikariskie i liberalno-katolickie tondeneye liczyły n ie m a ło  
zwolenników, o czem dziś mowy już nio ma, uchodził ATmillot 
za m łot w pbronio katolicyzmu czystego, za ultram ontanina naj­
czystszej wody, gdyż nieraz kruszył kopie ze znakomitościami 
katolickiciui, a nawet Biskupami. ATjjżystkio dzienniki paryzkio 
i belg ijsk ie/ jakkolwiek niezgodne w ocenieniu jego publicysty­
cznego działania, jednogłośnie uznają znakomity talent, ciętość, 
głębokie przekonanio katolickie,; w ie rn o śc i poświęcenie bez gra­
nic dla sprawy Kościoła. AYuillot już od la t kilku był złamany, 
siły jego umysłowo osłabły. TJnwers w jogo-synu  Eugeniuszu 
ATmillot otrzym ał dawno godnego następcę. Gorliwość i poświę­
cenie dla Kościoła porywała nieraz Ludwika A'cuillota do su ­
rowej i gorzkiej polemiki, jego taktyka polityczna mogła być 
często nam iętna i niepraktyczna, locz że podciął galikanizm i li­
beralizujący kierunek katolicki i prawdziwie katolickim pojęciom 
utorował we Igancy i drogę, pozostanie to nieśniicrtolną jogo za­
sługą. ATcuillot um arł jako w iernK  wyznawca Tego, któremu 
piórem lat '50 służył. Ojciec św. p rzysłał mu w ostatnmj chwili 
apostolskie błogosławionstwj. U nivers pisze o swym zmarłym 
m istrzu: .Kiedy się patrzy na niego z tym stanowczym i łago- i 
dn jm  wyrazem tw arze po śmierci, możnaby powiedzieć/że patrzał 
w p rz y sz ło ^ / kiedy swój napis grobowy na długo wprzód;, w wier­
szach ułożył:

Placoz a niun cótó ma plmno,
Sur m on ooeur lo C h ris t, nam  orgueil. 
Sous mea pieds m etteż  co robinie,,.
E t (ioueż- en paix lo ćereueil.

Aprćs la dorniero priero 
Sur ma fosso plantez la croi.r 
E t si Ton ino donno uno pierro 
Grayez dessus. J ’ai fcru. jo vois. 

Ditos entro vous: „II sommeiljo;
Son diir labeur ost aebovii.“
Ou plutot dites: ,.11 s’óveillo;
11 voit co qu'il a tan t revó."

JTsporo on Jósus. Sur la terro 
Jo n’ai pas rougi de Ha foi,
Au dernior jour, dovant son Poro 
II no rougira pas do moi.

Ziemie Słowiańskie. Biskup diakowarski Mgr. Stross- 
m m r  w ystąp.ł w ostatnim  liście jiastcrskun, wydanym nfzed 
postem, przeciw antyencyklice, ogłoszonej bezimiennie w Rosyi 
przeciw encyklice Leona X III G randę m iin u s . Biskup zbija 
z wielka energią zarzuty tej antyoncyldiki i prostuje jej twierdze­
nia fałszywe, schizmatyckie o stosunku św. Apostołów, C yn ia  
i Metodego z Stolicą św., a w końcu wzywa wymownie wszyst­
kich Słowian do połączenia się z Papieżom.

S p r o s t o w a n i e  do artykułu wstępnego h.bb9:
Mikołaj Trąba brał udział w Sob. Konstancyjskim, a nio Bazy- 

lejskim Od r. 1412 był Areyb Gnieźn., sobór Bazyl. był później.
Ks. Karol Teliga,,;rozpoczął na nowo proces o Btrenę. którą 

proboszcz-'kośc. św. Ploryana płacił rektorowi uniw. a komisya eduk. 
1871 r. zniosła. Tenże był rektorem uniw. i administr. dyec. krak- 

Str. 310. Kościół po spaleniu przez Szwedów na nowo odbudo­
wany i kons. 1568.

Str. 309. Król Jan III wracał z wyprawy z pod AATodnia r. 1685'. 
Str. 309. Reforma Akad. dokonana 1781 r.

& 8 « Ę < g * U 3 f f X j ;  K A T O L I C K Ii*
P O Z N A Ń , W o d n a  u lica  25 

poleca Obrazki do I  Komunii św. .po 15, 12, 8 i 5 fen. (próby gra- 
| tis franco na żądanie):, — K a rtk i do spowiedzi i Komunii św. wiel- 
' kanocnćj libra po 1 marce. —ayNa głównym składzio są wszystkie 

wydania S tra h j ho. Wojciecha z Gniezna; wszelkie pisma A dam a  
Morawskiego z Krakowa; wszelkie wydawnictwa ks. Stagraczyńskicgo; 
wszelkie dzieła ks. Krukowskiego, oraz wszystkie druki Apostolstwa  
Serca Jezusowego z Krakowa. — M szały , brewiarze, horao diurnao, 
kanciyonułyo owangeliki i t. p. książki liturgiczne są zawsze oprawny 
w zapasie. — Dzieła nie znajdujące siSn* składzie sprowadzają się 

j w najkrótszym czasie., — Księgarnia zaopatrzona w największy wybór 
! dcioocyonali domowych, jak: lampek, koronek, ohrazów w ramach 

i bez riun, figur itp. — Zamówienia wysyłają się Pyjdwrotną pocztą.

I I I  Przewodnik p rak t dla katechetów wyjdzie z pod prasy 
| w maju rb. \\r tymżo miesiącu rozpocznie się druk I  Przewodnika 
i prakt. w drugiem poprawionem i przerobionem wydaniu, Przedpłata 

trwać będzie do 1> lana rb w kwocie 2 złr. w. . na oba Przewod­
n ik i; zaś 1 złr. 50 et. w. a. ml I I I  (osobno). Biorącym wszystkie 
trzy od razu odstępuję znacznyjpafiat. Mam joszczo zapas Nowych 
N a u k  M ajowych  w r. z. wydanych.

Ks. dr. Józef K r u k o w s k i, 
prob. kościoła św. .Ploryana w Krakowie.

N a akcyp  T o w a rz y s tw a  św . Ł u k a s za  złożył za r. 1883 ks. dzie­
kan Koszutski z Mielżyna 4 J t

N a dzie ło  ks. Kopycińskiego „ 0  S akram encie  P o k u ty "  złożył 
ks. Kompf z Góry p. Inowrocław 4,50 M

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne-. Rzut oka na historyą po- 
rozbiorową, dyecezyi polskich w tak zw. Krajach Zabranych a w szczo- 
gólności na historyą i organizacją Metropolii moliilowsldej (dok.) —
0  fimdauyaoh mszalnych (ciąg dal.) — Joneralna absohieya i papież, 
błogosławieństwo dla Tercyarzy (dok.) — Kwestye teologiczne: Dzień 
śgo Marka i dni Krzyżowo, — Dekret św. Kongreyacyi Odpustów, 
udzielający odpust kapłanom za modlitwę do Najśw. Maryi P. — 
Piśmiennictwo kościelne: ATydawnictwa obco.— K ronika  dyecczalna
1 zagraniczna : Poznań: Z walki kultuntej. — D y e c e z y i polskie: 
f  O Praszałowicz T. J. — Rzym: Posłuchaiiio i mowa Ojca św. do 
członków Stow. interesów katol. — AViailomości potoczne. — F ra n ­
cy a: f  Ludwik — Ziem ie S ło w ia ń sk ie : Liot pasterski Bisk. 
Strossmayora. — Sprostowanie. — Ogłoszenia.

Eedakur i nakładzea ks. AATadysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L c i t g c b r a  w Poznaniu.


